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G a z e t a  N o w s k a
Od og łoszeń  pob ierj, się za ' 1-łam . w iersz  16 g roszy . 
R ek lam y  p rz ed  dziełem  ogłoszeń  w iersz  35 g roszy . — 
„G aze ta  N o w sk a” w ychodzi 1 raz  tyg o d n io w o  a m iano­
w icie w p ią tek . —  W ydaw ca d ru k iem  i nak ład em  
W ład y s ła w a  W eso łow sk iego  w N ow em  (Pom orze), 
P re n u m e ra ta  p ła tn a  z g ó ry .O g łoszen ia  p ła tn e  n a ty ch m . 
Z a  re d ak c ję  odpow . W ład y sła w  W eso łow sk i, Now e.

A b o n a m e n t m iesięczny  w ek sp ed y c ji 90 g roszy , 
z o p ła tą  p o cz tow ą 98 groszy . W  razie  w ypadków , 
spow odow anych  siłą  w yższą, p rzeszkód  w zak ładzie  
lu b  tern  p o d o b n y ch  n ie p rzew id z ian y ch  okoliczności, 
w y d aw n ic tw o  n ie  # odpow iada za^  d o sta rczen ie  
p ism a, a abo n en c i nie m ają  p ra w a  dom agać się 
n ied o s ta rc zo n y ch  num erów  lub  odszkodow ania.
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0 przyszłość Europy.
Pod wpływem jasnej świadomości obecnyoh, 

•komplikowanych stosunków powojennej Euro­
py, chaosu iEtniejących w niej pojęć, upadku 
wsselkiego autorytetu w połączeniu z kryzysem 
demokracji, a powstawaniem chwilowych dyk­
tatur i t. p., — zdając sobie sprawę i  wagi 
tych innych najbardziej palących zagadnień do­
by obecnej, p. Francis Delaisi napisał książkę 
pod tytułem: ,,Sprzecznoś«i świata nowoczesne­
go“. W szeregu dzieł, analizujących położenie 
Europy praca p. Delaisi zajmuje poczesne sta­
nowisko i rzuca jaskrawy snop światła na i- 
stotną treść tych trudności i tych komplikacji, 
w których żyjemy obecnie, a i  których wyj­
ścia właściwie nikt nie zdaje się widzieć wy­
raźnie.

To też w swej książoe („Les contradictions 
du monde monderne“) p. Delaisi nie tyle kry­
tykuje, ile analizuje, nie tyle doradza, ile kon­
statuje. Analizuje zaś z subtelną przenikliwością, 
a jego wywody, pełne oryginalności, okazują 
nam nasz świat w nowej postaci, o której nie 
mieliśmy dotąd żadnego wyobrażenia. Autor 
wyjaśnia nam otaczającą nas rzeczywistość i ka­
że nam patrzeć na nią od strony zazwyczaj 
przez nas niedostrzeganej, lub pomijanej.

Punktem wyjścia pracy autera jest skon­
statowanie, że pod wpływem masiynizmu nastą­
piła tak wielka wzajemna zależność gospodar­
cza, iż świat złożony pierwotnie z samodzielnie 
istniejących komórek gospodarczych zamienia 
się obecnie w jeden wielki organizm ekonomi­
czny: z jednokomórkowca stal się prawdziwym 
kręgowcem o skomplikowanej strukturze, w 
której każdy organ ma jakąś specjalną funk- 
oję do wykonywania. Ta współzależność ekono­
miczna sprawiła, że cała infrastruktura go­
spodarcza naszego świata uległa zupełnej prze­
mianie. Z przemiany tej wszakże naogół nie 
zdajemy aobie jeszcze sprawy, acz w praktyce 
codziennego żyoia wszyscy już ją odczuwają. Do 
stosunków politycznych nikt nie chce owej 
współzależnośsi gospodarczej stosować. Pod 
względem politycznym, żyjemy zawsze tak, jak- 
gdyby owej współzależności wcale nie było, 
jakgdyby wszelkie jednostki ekonomiczne, począ­
wszy od poszczególnego człowieka, a skończy­
wszy na państwie — były po dawnemu nie­
zależne, nie związane wzajemną solidarnością 
organiczną.

Stąd główne przyczyny wszystkich na­
szych boląozek. W tern — tragedja także nasze­
go położenia europejskiego.

Zagadnienie według p. Delaisi sprowadza 
się do faktu, że nie umiemy rozróżnić w maszynie 
życia zbiorowem tego, co jest polityką, od te­
go, oo jest ekonomiką. Jak się wyraża, sprzę­
gliśmy w naszej świadomości te dwie odrębne 
zupełnie dziedziny i w praktyce doszliśmy do 
pojęcia, że naród jest samodzielną jednostką 
gospodarczą, jakąś całością ekonomiczną. Pro­
wadzi to naa na manowce protekcjonizmu, 
ceł oehronnyoh i niedorzecznej teorji „samowy­
starczalności“. Uniemożliwia wyciągnięcie 
wniosków z faktu gospodarczej solidarności mię­
dzynarodowej. Wtrąca w otchłań niemożliwych 
do rozstrzygnięcia komplikaeji „narodowych“ 
i jeszcze zawilszych kwestji „mniejszości naro­
dowych“. Grozi rozpętanem nienawiści oraz 
fatalnej w skutkaeh konkurencji między naro­
dami i t. d. Wreszcie pada oiężkim brzemieniem 
na obywatela, wywolująo sztucznie i niepo- 
potrzebne „drożyznę życia“.

1 p. Delaisi wskazuje, jak Stany Zjedno­
czone północnej Ameryki potrafiły uniknąć 
tych błędów. Obszarem równe prawie Europie,
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podzielone na jeszcze większą ilość polityoznyćh 
jednostek, niż nasz kontynent (każdy stan jest 
niezależny pod względem administracyjnym, 
prawnym, szkolnym i t. d.) — osiągnęły one 
niebywały rozkwit dzięki poczuciu wzajemnej 
między sobą solidarności gospodarczej: wspól­
nej waluty, specjalizacji, bezcłowego obrotu 
towarów między stanami i t. d. Przedewszyst- 
kiero zaś dzięki wspólnej polityce ekouomicsnej 
i uznaniu wzajemnej zależności.

Czy Europa może się podobnie i ukształ­
tować — pyta autor — ozy może, zachowując 
poszanowanie odrębności państw narodowyoh, 
wytworzyć swą kontynentalną jedność go­
spodarczą!

Oczywiście, że tak — odpowiada p. Delaise, 
ale pod pewnymi warunkami, a więo zasadni­
czego przeobrażenia psychicznego, zmiany w 
dotychczasowym sposobie ujmowania pojęcia 
suwerenności państwowej, ponownego rozgra­
niczenia od „ekonomiki“ sztucznie wzniesionej 
nadbudowy „polityki“ i t. d. łącznie do pow­
stania nowego „mytu“ — potężnego ideowego 
ruchu, kondensującego w sobie aspiracje mas, 
w kierunku solidarności gospodarczej między 
narodami. Poczęści po tej drodze Europa już 
poniekąd orjentuje się. Dość wspomnieć trzy, 
powstałe po wojnie wielkie organizacje soli­
darności międzynarodowej: stworzone przez
pracodawców i pracobiorców „Międzynarodowe 
Biuro Pracy“, — przez wielki przemysł „Mię­
dzynarodową Izbę Handlową“ — zaś przez 
polityków Ligę Narodów, będącą ostatecznie 
tylko postacią ograniczenia dawnego pojęcia 
„suwerenności“ państwa.

A zresztą — konkluduje autor — jeśli 
Europa dobrowolnie po tej drodze nie pójdzie, 
zostanie do tego zmuszona, głodem, nędzą, ka­
tastrofami . . Albo się zawali.

Zerwanie stosunków między 
Angljq a Rosjt(.

W y d aw ca  m iesięczn ika  ..E u rope ische  
R ev u e" , jed en  za łożycieli E u rope jsk ie j 
Unji w sp ó łp ra cy  um ysłow e:, k siążę  
K aro l A n ton i de R ohan, k tó ry  b aw ił 
w  W arszaw ie  trz y  m iesiące  tem u, 
p o św ięc a  w  a r ty k u le  poniższym  sz e ­
reg  uw ag  k onflik tow i a n g o -ro sy j-  
sk iem u. N ie w szy stk ie  te  uw agi w y ­
dają  się uzasadn ione, zw łaszcza  z a ­
gad n ien ie  kon flik tu  zbro jnego  jest dziś 
n ie re a 'n e .

Rząd rosyjski nie był prawdopodobnie 
zaskoczony ostatuiem posunięciem dyplomacji 
angielskiej, mającem na celu obniżenie zna­
czenia Rosji Sowieckiej w oczach świata. Gdym 
opuszczał Moskwę dwa miesiące temu, pano­
wało już tam przekonanie, że ze strony Anglji 
należy oczekiwać akeji decydującej. Bieżące 
wydarzenia nie mogły zaskoczyć nikogo, kto 
obserwował pilnie biek i rozwój polityki świa­
towej w ostatnich lataeh. Przypominam sobie, 
iż w r. 1924 zostałem zaskoczony przez jedne­
go z wielkich przemysłowców zapytaniem, czy 
Europa może przeciwstawić Rosji jakąś kon­
cepcję ideologiczną, któraby usprawiedliwiła 
i umotywowała wystąpienie zbrojne przeciw 
Rosji — na ludziach i pieniądzach nie zbywa.

Azjatycka polityka Rosji wypływa zarów­
no z założeń geo-politycznych kraju jak i z 
ideologji bolszewickiej. Wysadzenie Anglji z 
Azji leży zarówno w interesie Rosji jak i w 
interesie propagowanej przez tęł Rosję rewo­
lucji światowej. Wytyczne tej polityki datują 
się od pierwezej chwili ugruutowauia rządów 
bolszewickich. Rosja pracuje nad usamodziel-
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nieniem Chin; wynika to z tendenojl jej po­
lityki; jednocześnie przenika ją nerwewa 
trwoga przed interwencją wojenną z zewnątrz,

Anglja odczuwa znów nerwowy niepokój 
na widok wzrostu wpływów rosyjskich w Azji. 
Do ostatniej chwili Anglja nie miała jednak 
•zczęśliwej ręki w swej polityce chińskiej.

Anglja nie może w żadnym razie pogo­
dzić się z utrwaleniem wpływów rosyjskich w 
Chinach. Nacjonalistyczne ozy też bolszewiokie 
Chiny zburzyłyby całą dotychczasową równo­
wagę na kontynencie Azji i podziałałyby jak 
magnes przyciągająco na wszystkie dążące do 
emancypacji kraje azjatyckie, a prsedewszyst- 
kiem na Ipdje. Zjednoczone i zaprzyjaźnione 
z Rosją Chiny stałyby się bezpośrednim nis: 
bezpieczeństwem dla pozycji Anglji w Azji 
i dla znaczenia światowego imperjum brytyj­
skiego. Anglja nie może zatem przypatrywać 
się obojętnie rozwojowi wydarzeń w Chinach. 
Usiłuje zahamować politykę rosyjską. Próbo­
wała ona z początku stworzyć jednolity front 
mocarstw w Chinach; myśl ta nie znalazła 
wszakże uznania ani w Stanach Zjednoczonych, 
ani we Francji i w Japonji. Jednocześnie pro­
pagowano w Anglji ideę stworzenia bloku 
antibolszewickiego w Europie. Zerwanie sto­
sunków z Rosją jest namacalną demonstracją w 
oelu zastraszenia przeciwnika. Przytem kwestja 
znalezienia tych lub innych dokumentów w 
„Arcosie“ odgrywa tu rolę tylko podrzędną; 
rewizja w Arcosie jest tylko jednem z po­
ciągnięć, mających zainscenizować akcję po­
lityczną.

Cziczerin zawadził o Paryż. Usiłował on za­
tuszować wrażenie, jakie uczynić mogły na dyplo­
macji francuskiej argumenty angielskie podczas 
wizyty prez. Doumergue’a w Londynie.

Wydaje się, iż na dalszy przebieg konfliktu 
anglo-rosyjskiego będzie miało duży wpływ zacho­
wanie się Niemiec i Francji.

Czy ewentualnie wojna europejska-rosyjska 
miałaby widoki powodzenia? Rosja obawia się pa­
nicznie wielkiej interwencji zbrojnej finansowanej 
przez anglosasów. Rosja mogłaby zapewne na pe­
wien czas stawić skuteczny opór zbrojny. Ale jej 
środki komunikacyjne, techniczne i produkcyjne są 
zbyt słabo rozwinięte. Technika zachodnia groźną 
jest bronią. Pozatem rząd sowiecki ma powody do 
obaw przed wrogiem wewnętrznym. Mobilizacja 
wielkich mas mogłaby wysunąć w przyszłości groź­
bę podminowania władzy sowieckiej.

Nie można przewidywać oczywiście rozwoju 
wypadków w Europie. W Anglji są zwolennicy po­
lityki aktywnej, agresywnej, ale są i niemniej liczni 
przeciwnicy angażowania się w akcję wojenną. 
Anglja, jak i inne państwa, a może i więcej, pragnie 
i potrzebuje pokoju i światowej konsolidacji gospo­
darczej. Dojście do skutku jednolitego bloku anti­
bolszewickiego w Europie nie wydaje się w chwili 
obecnej rzeczą ani łatwą ani możliwą do przepro­
wadzenia, gdyby polityka angielska stawiała sobie 
ten blok jako cel do osiągnięcia.

Aczkolwiek nie należy oceniać sytuacji obec­
nej zbyt nerwowo, nie można jednak i nie należy 
przeoczać faktu, iż polityka światowa wstąpiła w 
nową zupełnie fazę swego rozwoju. Wystarczy przy­
pomnieć sobie, iż ostatnie wybory angielskie od­
były się pod hasłem zmiany w polityce rosyjskiej, 
aby zdać sobie sprawę z tego, iż chodzi obecnie  
nie o drobiazgi, ale o wielkie problematy polityki 
światowej.

K. A. Ks. de Rohan.

Nasza sytuacja
gospodarcza.

(W yw iad  u p. A n d rze ja  W ierzb ick iego ).

P rze d sta w ic ie l P . A, P. zw rócił się do posfa 
A n d rz e ja  W ierzb ick ieg o , n acze ln eg o  d y re k to ra  C en tr, 
Z w iązku  P o lsk iego  P rze m y słu  G órn ic tw a , H and lu  
i F inansów , z p ro śb ą  o w y ra żen ie  pog lądu  na n aszą  
o b ecn ą  s y tu a c ;ę g o sp o d arczą . P . A nd rze j W ie rzb ick i 
o św ia d c z a  co n as tęp u je :



—  D o b rą  s tro n ą  sy tuacji obecnej jest u stab ilizo ­
w anie po lityk i gospodarczej, co trw a  od roku , —  
zw łaszcza  w dziedzinie poda tk o w ej. Z an iechan ie  re - 
fo rm a to rs tw a  w tej dziedzinie pozw oliło  p rzyzw yczaić  
się do istn ie jącego  system u p o d a tk o w eg o  ta k  p ła tn i­
kom  jak i ap a ra to w i skarbow em u. W yn ik ła  stąd  
w iększa  sp raw n o ść  p ła tn ik ó w  i poborców , co w  
sum ie spow odow ało  w zrost w pływ ów  z danin  p u ­
blicznych bez  zw iększen ia  s taw ek  p o d a tk o w y ch  i bez  
zw iększen ia  do tk liw ości p o d a tk ó w  dla p ła tn ików .

D rugim  plusem  obecnej sy tuacji j e s t  odp rężen ie  
ry n k u  p ien iężnego  —  w zrost pod aży  g o tó w k ą  sp ad ek  
s topy  p rocen tow ej, w zrost k re d y tó w  udzie lanych  
p rzez  banki, p rzyczem  specjaln ie silnie w zrost ten  
u jaw nił się w  b an k ach  p ryw atn y ch .

T rzecim  —  najisto tn iejszym  m oże ^czynnikiem  
p o p ra w y  —  by ł w zrost siły  nabyw czej ro ln ictw a, 
w yn ik ły  w sk u tek  w olnego ek sp o rtu  zboża. Za o ży ­
w ieniem  p o p y tu  na w y tw o ry  p rzem ysłow e ze s tro n y  
ro ln ic tw a n as tąp iło  ożyw ienie p rzem ysłu , zm ala ła  
liczba b ez ro b o tn y ch  i zw iększy ły  się za ro b k i p ra ­
cu jących  w przem yśle  w sk u tek  pełn iejszego  w y k o ­
rzy stan ia  tygodnia  roboczego . T e sk u tk i są tak  
is to tn e  i tak  dodatn ie , że  naw et, jeśli obecn ie  p rz y ­
w ozim y zboże po cenach  n ieco  w yższych, n iżeśm y 
je wywozili, —  to  nie p o w rmv‘śm y tego  żałow ać, bo 
nie odb ierze  to  nam  doniosłej zdobyczy, jak ą  jest 
w zrost dochodu społecznego , trw a ją cy  już od 
10 m iesięcy.

T en  w zrost dochodu społecznego , to  ożyw ienie 
p rodukc ji odbiło  się i na naszym  bilansie handlow ym . 
W  ciągu cz te rech  m iesięcy  ro k u  b ieżącego  w arto ść  
naszego  w yw ozu w yniosła  480 milj. zł. w złocie, 
czyli o 25 proc. w ięcej, niż w ty ch że  m iesiącach  
r. 1926. L ecz rów nocześn ie  —  i to  w w iększym
0 w iele stopniu  — w zrosła  w a rto ść  p rzyw ozu . W  
o k re s ie  s ty czeń — k w iec ień  1927 r. w a rto ść  p rzyw ozu  
w ynosi 496 milj. zł. w złocie, czyli o 110 pr. w yższa, niż 
w  tym że o k re s ie  r, 1926. C zęść tego  w zro stu  p rz y ­
w ozu jest św iadectw em  ożyw ienia p rzem ysłu  i zw ięk ­
szonego jego p o p y tu  na zag ran iczne  su row ce i in s ta ­
lacje, część (a rty k u ły  spożyw cze) —  jest ob jaw em  
sm utnym , lecz kon  ecznym  w obec zesz ło rocznego  
.n iedoboru  p lonów  n ^n iczy ch ; część  w reszc ie  jest 
w ynik iem  zw iększonej siły  nabyw cze? ludności, co się 
w y raz iło  w  zw iększonem  zap o trzeb o w an iu  w sze lk ich  
to w aró w  zagran icznych , p rzezn aczo n y ch  do celów  
spożycia  (ow oce, k ak ao , tkan iny , konfekcja , pap ier, 
szkło, ga lan te ria , in s tru m en ty  m uzyczne, sam ochody
1 t. p. i t. p.).

W  rezu ltac ie  n asz  b ilans han d lo w y  już się z a ­
chw iał i w kw ie tn iu  m am y saldo b ie rn e  w sum ie 
29 milj. zł, w  złocie. Jed n o m iesięczn y  b ie rn y  bilans 
jeszcze n ieszczęśc ia  nie stanow i. L ecz czu nie m u­
sim y b ad ać  ten d en c  ę dalszych  m iesięcy  i w  czas 
zapob iec  tak iem u  deficytow i, k tó ry b y  by ł już r z e ­
czyw istym  załam aniem  się bilansu, p rodukc ji k ra jo ­
wej i w alu ty .

^ D rogą dalszego  zw iększen ia  w yw ozu  rów now ag i 
b ilansu  h and low ego  w tym  ro k u  nie osiągniem y. 
K o n ju n k tu ra  naszego  p rzem y słu  jeszcze jest n !ez ła  — 
redukcji p ra c y  w fa b ry k ac h  jeszcze się nie p rz ew i­
duje, chociaż już tu  i ów dzie (w łókiennictw o, g a rb a r­
stw o) p racu je  się w  pew nym  stopn iu  na zapas, aż eb y  
w y k o rz y s tać  dogodne w aru n k i k re d y tu . L ecz p e r ­
sp ek ty w y  ek sp o rto w e  p rzem y słu  nie p o p raw ia  ą się, 
a n aw e t dla ta k  p o d staw o w y ch  a rty k u łó w , jak  w ę­
giel, żelazo, d rzew o, racze j się p o g arsza  ą w sk u tek  
in tensyw niejsze j k o n k u ren c ji zagran iczne;.. W  re z u 1- 
tac ie  —  cieszyć się pow inniśm y, jeśli się uda  nasz  
ca ło ro czn y  w yw óz u trzy m ać  na p o z io m e  o k re su  
s ty cze ń — k w iec ień  b. r.

N a tom iast p rzyw óz będzie  dalej w z rasta ł. P rz y ­
czyni się do tego  p rzed ew szy stk iem  b liska  rea lizac ja  
p aństw ow ej pożyczk i zagran icznej. J e s t  ona dla 
p rzem y słu  i dla ca łego  życia  g ospodarczego  b e ­
zm iern ie  p o żąd an a  —  gdyż w zm ocni nasze  re ze rw y  
w alu tow e, zab ezp ieczy  s ta ło ść  zło tego, pozw oli na 
w ięk szą  skalę  p ro w ad zić  inw estycje  ko le ow e, p o r­
tow e, m elio rac je  r o ^ e  i na te  ce le  p rz ed ew sz y stk ie m  
pow inna b yć  zuży ta . W  rezuU ac e po ży czk a  ta  b ę ­
dzie bodźcem  dla dalszego  ożyw ien ia  p rzem y słu  —  
lecz p rz ez  to  sam o zw iększy  się jego p rzy w ó z  p ro ­
d ukcy jny  (surow ce i in sta lac  e), R ów nocześn ie  p o ­
ży czk a  am e ry k a ń sk a  o tw o rzy  nam  now e źró d ła  k r e ­
dy tó w  p ry w a tn y ch  —  a w ięc u ła tw i p rzyw óz
w sze lk iego  rod zaju  w y tw o ró w  gotow ych, na  k tó re  
p o p y t w k ra ju  zw iększy  się w sk u tek  w iększej 
ła tw ości zak u p y w an ia  ich n a  k re d y t i w sk u tek  ogól­
nego podn iesien ia  s to p y  życiow ei.

W niosek  s tąd  jest p rosty . S k o ro  n ’e m ożem y 
liczyć na  w y d a tn ie jszy  w zro st w yw ozu, a w sze lk ie  
dane  p rzem aw ia ją  za tern, że w z ra s tać  będzie  dalej 
p rzy w ó z  —  p rz e to  m usim y p rzy w ó z  ten  ogran iczyć. 
Nie należy  og ran iczać  p rzy w o zu  instalacy j i su ro w ­
ców , bo te n  p rzy w ó z  to  kon ieczn y  w a ru n ek  p ra cy  
p rzem ysłu , m e m ożna o g ran iczać  p rzy w o zu  n a jn ie ­
zbędn ie jszych  śro d k ó w  żyw ności p rz y  n ied o b o rze  ich 
w k ra ;u , lecz m ożna i trz e b a  o g ran iczyć  p rzy w ó z  
to w aró w  zbędnych  i tych  tow arów , k tó re  w d o s ta ­
tecznej ilości w y tw a rz a  p rzem y sł k ra iow y .

W zro st siły  nabyw cze j ludności jest jak n a jzd ro w - 
szym  i n a jbardzie j p o żądanym  objaw em . *Lecz czy n ­
n ik  ten , na k tó ry m  g łów nie o p ie ra  i m usi o p ie rać  
sw oje ra ch u b y  p rzem y sł k ra jo w y  —  pow in ien  być 
sk ie ro w an y  k u  tem u  p rzem ysłow i. I b y ło b y  rz e c z y ­
w i ś c i  n ieszczęściem , gdyby  ten  w zro st s 'ły  n a b y w ­
c z e j  zam iast być czynn ik iem  ożyw ien ia  p rzem y słu  
i p o tan ien ia  p rzez  to  jego k o sz tó w  p rodukcji — sta ł 
się p rzy czy n ą  za łam an ia  się b ilansu  handlow ego, 
w a lu ty  i p rodukc ji k ra jow ej.

P ro d u k c ja  k ra jo w a  m usi m ieć d o s ta tec zn ą  och ro n ę  
celną, a dzisiejsza o ch ro n a  ta k ą  n e jest. W a rto ść  
re a ln a  obecn y ch  s taw e k  ce lnych  zm niejszy ła  się 
w sk u te k  sp ad k u  z ło tego  i w z ro s tu  cen  k ra jo w y ch . 
S taw k i te  dziś n ie w y s ta rcza ją  —  i na jlepszem  tego

św iad ec tw em  jest w zro st p rzyw ozu  a r ty k u łó w  w y ­
tw arzan y ch  w k ra ju  o raz  w szelk iego  rodzaju  luksusu.

T rz eb a  w ięc p rzy w ró c ić  ta ry fie  celnej to  zn a ­
czenie ochronne, jakie m iała  ona w  chw ili jej w p ro ­
w adzen ia  w życie. T rz eb a  staw k i ce lne zw alo ry zo ­
w ać. N aw et M iędzynarodow a K onferenc ja  E k o n o ­
m iczna w G enew ie  —  p rz y  całym  jej w olno-hand lo - 
w ym  k ie ru n k u  — uzn a ła  p o trze b ę  periodycznego  
dostosow yw an ia  s taw ek  ce lnych  do w sk aźn ik a  cen  
hu rtow ych , lub też  p o b ie ran ia  ce ł w złocie w  k r a ­
jach, gdzie w a lu ta  nie jest jeszcze o s ta teczn ie  u s ta ­
bilizow ana, v

W alo ryzac ja  ta ry fy  jest koniecznym  środk iem  
zaradczym  p rzec iw  załam aniu  się b ilansu  handlow ego 
w  na;b!iższych m iesiącach . L ecz naszą  po lity k ę  h a n ­
dlow ą m usim y p row adzić  na dalszą m etę. K raj, k tó ry  
chce się rozw ijać  gospodarczo , m usi w zm agać sw oje 
o b ro ty  to w aro w e  z zagran icą . W  m iarę  rozw oju  
p rzem ysłu , w  m iarę  w zrostu  ludności, jej dobroby tu , 
siłą rzeczy  m usi w z ras tać  p rzyw óz — ta k  p ro d u k ­
cyjny, jak konsum cyjny . S ztuczne k u rc zen ie  p rz y ­
w ozu (innymi ś ro d k a m j niż w łaśc iw a och ro n a  celna) 
by ło b y  po lityką  n iezd row ą. T rz eb a  w ięc k u lty w o w ać  
siły, k tó rem i m ożem y zap łac ić  za przyw óz, t. j. 
trz e b a  rozw ijać i ku lty w o w ać  zdolność w yw ozow ą 
ro ln ic tw a i p rzem y słu  —  p rzez  w y trw a łe  p o d n o sze ­
nie ogólnej o rganizacji tech n iczn e j k raju , jego śro d ­
ków  kom unikacy jnych , p rzez  u doskonalen ie  o rg a ­
nizacji p rodukcji; p rz ez  obniżenie  jej k o sz tó w  
i c iężarów .

Międzynarodowy tydzień Warszawy
U b ieg ły  ty d z ie ń  w  W arszaw ie p rzeszed ł rz ecz y ­

w iście pod  zn ak iem  zjazdów  m iędzynarodow ych : 
„M iędzynarodow y  K o n g res  M edycyny i F a rm a c ji 
W o jsk o w ej” , „M iędzynarodow y R aid  S am ochodow y” , 
„M iędzynarodow y  K o n k u rs  H ip p ic z n y ” i w reszcie 
„m ięd zy n aro d o w y ” odczy t prof. D ela isi o g o sp o d ar­
czych  zag ad n ien iach  w spółczesnej E u ro p y . N a ty m  
o s ta tn im  w arto  za trzy m ać  się chw ilę ze w zględu za ­
rów no n a  w y b itn ą  o sob istość p re le g en ta , ja k  i n a  sam  
tem at.

O tóż prof. D e la isi k o n s ta tu je , że E u ro p a  z n a jd u ­
je się pod  p rzem o żn y m  w pływ em  k o n cep c ji ta k  zw a­
nego „n ac jo n a lizm u  ekonom icznego” . S tąd  sy stem  
p ro tek c jo n izm u , p roh ib ic jon izm u , czy li ow ego n ie p rz e ­
puszczalnego  k o rd o n u  celnego, k tó ry  un iem ożliw ia 
n a tu ra ln y  ruch  tow arów  i w ym ianę bog ac tw  m ięd zy ­
narodow ych . J e s t  to  p ro b lem a t p ie rw szo rzęd n e j w agi 
d la n aszy ch  czasów . O becny  s ta n  k a teg o ry czn ie  p rz e ­
czy fak to w i w zajem nej g ospodarcze j w spó łza leżności 
narodów . Á le n iep o d o b n a  zn ieść za jed n y m  zam achem  
ow ych kordonów  celnych , gd y ż sp row adziłoby  to  ru in e  
p rzem y słu  i w zm ogło bezrobocie . N ależy  to  czyn ić  
stopniow o, a zacząć od u s ta le n ia  m aksy m aln e j w yso ­
kości o p ła t celnych , k tó re  n a s tę p n ie  trz e b a  p e r jo d y - 
cznie obniżać. Jed n o cześn ie  w p row adzona b y ć  m usi 
ra c jo n a lizac ja  p rzem ysłu , to  je s t  w yspec ja lizow an ie  
się w p ew n y ch  k ie ru n k ach  n a jb a rd z ie j d la  danego  
k ra ju  w skazanych . U koronow an iem  sp ra w y  będzie z łą ­
czenie w szy stk ich  p a ń s tw  eu ro p e jsk ic h  w je d e n  w ielk i 
k o n ty n en te f tiy  zw iązek  ce lny .

Je d n a k ż e  —  m ówi p an  D ela isi — je ś li n ieodzow ­
nym  p o s tu la tem  naszej epoki je s t, ab y śm y  by li in te r ­
n ac jo n a lis tam i pod w zględem  gospodarczym , ni© z n a ­
czy to  w cale, iżb y śm y  m ieli nim i być pod w zg lędem  
p o lity czn y m . N arody  są z b y t p ięk n y m , p o trz e b n y m  i 
św ię ty m  n arzędz iem  o siąg an ia  m oralnego  p o stęp u , iż ­
by  w olno było g ra n ic e  m iędzy nim i zac ie rać . Z re s z tą  
P o lak , N iem iec, F ra n c u z  są to  bardzo  sw oiste , zc&łko- 
w ane jed n o s tk i —  n ie ja k  n a p rz y k ła d  w ęgiel, k tó ry  
zaw sze je s t  ty lk o  tak im  sam ym  w ęglem , choćby  p o ­
chodził z P o lsk i, F ra n c ji  czy N iem iec.

H asłem  naszem  pow inno  być „ n a ro d y  p o lity c z ­
nie n ieza leżne w g ospodarczo  zjednoczonej E u ro p ie ” . 
O p in ja  p u b liczn a  zn a jd u je  się jeszcze pod  p rzem ożnym  
w pływ em  po jęć  „n acjonalizm u  ekonom icznego” . P rz e ro ­
bić w ięc trz e b a  ludzi p rzed ew szy stk iem  p sy ch o lo g icz­
nie, i tak , by zrozum ieli, do jak ieg o  s to p n ia  p o tężn ie  
w p ływ a dziś na  s to su n k i w zajem ne ża leżność  g o sp o ­
darcza .

Ż yć d łużej w ściśle odg ro d zo n y ch  k o m p arty m en - 
tach  tak , ja k  d o tąd  —  n iepodobna. E p o k a  w k tó re j 
odległości ni© is tn ie ją  n ie m oże pogodzić się  z ro g a t­
kam i celnem i na każdym  kroku . T a k  jak  ongiś loko­
m o ty w a p rz e rw a ła  k o rd o n y  celne m iędzy p a ń s te w k a ­
m i R zeszy  N iem ieckie j (co stw o rzy ło  bogactw o  i 
d o b ro b y t tej o sta tn ie j) , ta k  sam o dziś u zn an ie  w za­
jem nej za leżności gosp o d arcze j św ia ta  ro zb ije  b a r je ry  
jcelne m iędzy  narodam i. W yzw olone z k rę p u ją cy ch

ich  k a jd an  h an d e l i p rzem y sł stw o rzą  now e w aru n k i 
ro z k w itu  dla z jednoczonej w jed en  w spó lny  o rg an izm  
ekonom iczny  E u ro p y .

Oto tre ść  o d czy tu  w yb itnego  ek o n o m isty  i św ie t­
nego p isa rza  p. D elaisi.

Odezwa.
Z okazji sp ro w ad zen ia  prochów  J  u l j u s z a  

S ł o w a c k i e g o  z C h erb o u rg a  do W arszaw y , p ły ­
nie kon d u k t W isłą  d n ia  22 czerw ca 1927 r. około 
godz. 2 po poł. p rz y  Nowem . W obec tego  po leca 
się ab y  Szko ły  i w szelkie S to w arzy szen ia , C echy  
i t. d. s ta li z chorągw iam i w pow yżej w ym ien ionym  
dn iu  o godzin ie 1 i pół po poł. n a  R y n k u , go tow i 
do pochodu nad  W isłę , celem  uczczen ia  p rochów .

P rz y  W iśle n a s tą p i p rzem ów ienie.
O byw ate li m ias ta  i okolicy  u p ra sza  się o w z ię c ie . 

ud z ia łu  w pochodzie.
Now e, d n ia  15 czerw ca 1927 r.

J a b ł o ń s k i
b u rm istrz .

Obwieszczenie.
P odaje  się do w iadom ości, że członkow ie tu t .  

O chotn. S traży  P o ża rn e j, k tó rzy  podali w n iosek  
o zw oln ien ie z czynności s trażack ich , tak o w y  cofnęli.

W obec tego  tu t.  O chotn. S traż  P o ż a rn a  n ad a l 
swe fu n k c je  spełn iać  będzie ja k  do tychczas..

W  m iejsce do tychczasow ego  nacze ln ik a  p. M aks. 
Sohudzińsk iego  ob rano  n aczeln ik iem  p. W ygockiego, 
a p. F ran c isz k a  S tasiew sk iego  ogn iom istrzem . R e sz ta  
Z a rząd u  p o zo sta je  n a  sw ych do tychczasow ych  s ta ­
now iskach .

Ja b ło ń sk i, b u rm is trz
P rez es  O cho tn. S tra ż y  P o żarn e j.__________

Obwieszczenie.
W  czw artek , dnia 23 czerw ca 1927 r. odbędzie  

się w  N ow em  pow . .Sw iecie

jarmark na bydło i konie.
Nowe, d n ia  15 czerw ca 1927 r.

_ _ _  B U R M IS T R Z .____________________

Ogłoszenie.
W  sobotę, d n ia  11 czerw ca 1927 r. oddano  w 

tu t. b iu rze  M ag is tra tu  10 paczek  tab ak i.
P o szkodow any  w in ien  się zg łosić celem  o d b io ru  

takow ej.
N ow e, dn ia 15 ozerw ca 1927 r.

__ _______ B U R M IS T R Z .____________________

Śledzie matjesowe
św ieżo n ad esz ły  i

świeżo paloną kawę
w w szy stk ich  cenach  po leca

Fr. Kohls, Rynek.

Neue riatjesheringe
frisch  e in g e tro ffen  und frischgebrannten K a f f e e  
in  allen  P re is la g e n  em p fieh lt

Fritz Kohls, Rynek.

O G t A S Z A J C  I E W 
GAZECIE NOWSKIEJ.

Ż ądajcie
w szędzie n iedoścign ionej
Musztardy „Palmo”

N ie k u p u jc ie  m niej w arto  
ściow ych  fa b ry k a tó w .

Bibułka
do

papierosów
poleca

W. Wesołowski.
Wykazy

młodocianych
p o leca

W. Wesołowski.

N in ie jszem  og łaszam , że
mój

wykaz osobisty
zgubiłem . W o b ec  tego  u n ie ­
w ażn iam  tak o w y  i za  n a ­
s tę p s tw a  n ie odpow iadam .

Grzegorz Janicki
N ow e, G arbuz}r 7.

N in ie jszem  og łaszam , że
m ój

wykaz osobisty
zo sta ł u k ra d zo n y . W o b ec  
teg o  u n iew ażn iam  ta k o w y  
i za n a s tę p s tw a  nie o d p o ­
w iadam .

Fryderyk Trossowski
R y ch ław a ,

y idea1nu ̂ 5 
proszeń 

do p ra n ia



NASZ DODATEK ILUSTROWANY
NIEDZIEL- A, 19 C ZE R W C A  1927 R .

Pani Aleksandra Szafrańska, utalentowana śpiewaczka operowa obdarzona przepięknym mezzosopranem o niskich tonach posiada bogaty repertuar 
operowy z Carmen Mignon, Amneris, Dalilą i Lottą, na czele. Ta pieśniarka posiada nie wiele równych sobie w Polsce. Fa chowa krytyka nie szczę­
dzi słów uznania dla jej kultury śpiewaczej, interpretacji, oraz uczucia jakie artystka ta wlewa w każdą śpiewaną pieśń. Artystka zamierza urządzić

szereg koncertów w różnych miastach Polski, krzewiąc tern samem kulturę muzyczną.



D. 9 czerwca obchodzono w Warszawie 
25-lecie biskupstwa kapłana patrjoty 
J. E. metropolity arcybiskupa mohy- 

lowskiego ks. Edwarda Roppa.

P. poseł Rzplitej Polskiej w Bukareszcie Jan 
Szembek w otoczeniu członków poselstwa wraz 
z adjutantem królewskim po złożeniu listów uwie­

rzytelniających królowi rumuńskiemu.

Oficerowie węgierscy, podczas pobytu w Warszawie, złożyli 
wieniec przed pomnikiem jen. Józefa Bema.

Kurs sanitarny w Stryju. Grupa frekwentantek wraz 
z wykładowcami.

Zwycięzca nagrody Prezydenta ,,Forfard“ st p. Grzybów 
skiego, p. Mościcki osobiście przypina wstęgę.

Inauguracja wykopalisk w Herkula­
num. Król włoski (1) daje pierwsze 
uderzenie oskardem, obok króla wyso­

ki komisarz rządu Costelli.

W  idok fasady zniszczonej przez niem- 
ców a odnowionej ostatnio z pomocą 

Rockfellera katedry w Rheims.

Wobec zbliżającej się rocznicy śmierci ś. p. Władysława Mickiewicza, odbyło się w tych dniach zebranie konwentu korporacyjnego „Filaretia“ w szkole 
Batignolskiej w Paryżu. Zebranie postanowiło wydać w rocznicę śmierci swego honorowego filistra artystycznie opracowaną jednodniówkę.



Poseł sowiecki Piotr Wojkow. Zabójca posła Borys Kowerda. Zniszczone baraki amunicyjne prochowni w Krakowie.

Kap. Lindbergh na przyjącin 
u marszałka Focha.

Kobieta strażakiem. Na zdjęciu widzimy członkinie straży 
ogniowej w Los Angelos podczas ćwiczeń.

Buster Keaten w najnowszym filmie 
występuje jako footbolista.

Występy p. Lady Halama cieszą się 
w „Perskiem Oku” niesłabnącem po­

wodzeniem.

Znakomita tancerka rosyjska p. Tatjana Kajdarowa. Najmodniejsza letnia popołudniowa 
suknia.



Premjera w Operze Warszawskiej 
opera japońska „Megaë”

Opera „Megaë“, finał boźeń Quanon (p. Dygas) w otoczeniu kapłanek
i Megaë.

Mictorja regia“ —  największa roślina na świecie. Na jej „płatku może zupełnie
swobodnie stać dziewczynka.

Czerwonoskóra poetka 
księżniczka Teata dekla-

Wielbłąd w niewoli.

N A P I S Z  DO MNI E !
Jeżeli Ci brak energji, równowagi, 

jeżeli cierpisz moralnie i nie znasz
wyjścia, napisz do mnie psycho-gra- 
fologa Szyliera * Szkolnika, autora 
prac naukowych, redaktora pismaf „ _ _ .
charakter pisma swój, lub zaintere- 

sowanej osoby, zakomunikuj imię, rok i miesiąc 
urodzenia, otrzymasz odemnie szczegółową analizę 
charakteru, określenie zalet, wad, zdolności 1 prze« 
znaczenia, jak również odpowiedzi na szczerze za« 

¡aleidane pytania. Los Twój zależy nie tylko od Twoich 
zdolności i czynów, lecz i od ludzi, z którymi się 
łączysz! Nie licz się z tym, co ludzie żli 1 głupi

mnie nie znali i nie korzystali z moich rad, lecz weź 
pod uwagę posiadane przezemnie protokóły i odez«
wy Towarzystw Naukowych Warszawy, najwybit« 

iejszych powag świata lekarskiego i poważnej pra« 
sy. Wszystkim Czytelnikom „Naszego Dodatku Ilu«
strowanego“ analizę wysyłam zamiast zł. 5.- . 
tylko za 2 zł. Osobiście przyjm uję od godz. 12 — 2 
i 3 — 7 wiecz. Adresuj do mnie: Warszawa, Szyller« 
Szkolnik, Redakcjs „św it“ , ul. Piękna 25.

Zeszyt pisma „św it“ Wiedza Tajemna, oraz ka« 
talog niezwykle ciekawej treści książek, wysyłam 
gratis, na przesyłkę załączyć znaczek pocztowy.

Niniejsze ogłoszenie wyciąć i załączyć do listu.

mująca swój poemat „Księ­
życ zachodzący“.

Górnośląska wycieczka na polskie wybrzeże morskie. Wzięło w niej udział 1.200 osób. 
Uczestnicy wycieczki wsiadają na statek Lwów, celem przyjazdu na półwysep Hel.

W IE DZA DLA W S Z Y S T K I C H !
Wszystkim czytelnikom „Naszego Dodatku Ilustro« 

wanego“ do każdej zamówionej książki dodajemy 
drugą, ciekawą i pożyteczną książkę darmo. Za« 
miast jednej — dwie, dwóch — cztery i t. d. 
SZYLLER«SZKOLNIK: „Hypnotyzm! Sugcstja!

Telepatja!“ . „Siła nasza wewnątrz nas“ . Czy chcesz 
być silnym, energicznym? Chcesz, aby inni ulegali 
twej woli? Chcesz władać wielką tajemniczą siłą? 
Podręcznik słynnego hypnotyzera Szyllera«Szkolnika. 
Zawiera 98 rozdziałów: H istorja hypnotyzmu. Ja« 
kim powinien być hypnotyzer. Jakie powinno być 
medjum. Magnetyczny rozwój oczu. Autosugestja. 
Wpływ hypnotyzera na medjum. Uśpienie medjum. 
Sugestja podczas snu. Sugestja na jawie. Obudzenie 
medjum. Odgadywanie myśli. Powodzenie w miłości. 
Leczenie wszelkich nałogów. Zł. 7.—, W pięknej 
mocnej oprawie Zł. 10.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Praktyczny podręcznik
chiromancji, fizjognomiki, frenologji, astrologji. Naj* 

ewniejszy sposób poznania siebie i innych“ . Wy« 
wintne wydanie w pięknej płóciennej, złotem! lite« 

rami ozdobnej oprawie, z portretem  autora i z wie« 
lu ilustracjami w tekście. Bez oprawy Zł. 4.—, w 
oprawie Zł. 7.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: „Zwycięstwo w miłości“ . 
Jak zdobyć miłość ukochanej osoby. Czary, amule« 
ty i talizmany starożytności i wieków średnich. 
Cenne wskazówki, rady i uwagi. Z ł. 2.—.

DR. A. BLUMENFELD: „Nowoczesne badania 
i leczenia choroby kiłowej“ . Zł. 1.—.

PROF. W ETERYNARJI HENRYK SZMIDT: 
„Nasz w eterynarz“ . Wielki podręcznik dla wszyst« 
kich. W 9*ciu rozdziałach ze 100 rycinami. Uczy

hodowli, rozpoznania, zapobiegania i leczenia wszel« 
kich chorób: koni, bydła, owiec, świń, kóz, psów, 
kotów i wszelkiego drobiu. Cena tylko Zł. 7.—.

DR. HROMUS: „Zielnik lekarski“ . Opis ziół le« 
czniczych i sposobów ich zastosowania. Z tablicami 
i ilustracjami. Zł. 3.—.

SZYLLER-SZKOLNIK: „M nemonika“ . Mistrzo­
stwo pamięci. Sztuka wyrobienia doskonałej pamię­
ci. Usuwanie roztargnienia, spotęgowanie woli, prze­
zwyciężanie lenistwa, wzmacnianie zdolności umy­
słowych. Podręcznik praktyczny. Zł. 2.—.

PR. BILIŃSKI: „Błędy językowe“ . Niezbędna 
książka dla Polaków i nie Polaków, dążących do po­
prawnego i bezbłędnego mówienia i pisania po pol­
sku. Zł. 1.50.

DR. ZAŁUSKI. „Słownik wyrazów obcych“ . N ie­
zbędne w życiu społecznem i politycznem. 15.000 
wyrazów obcych z podaniem wymowy. Cena Zł. 
4.—, w mocnej oprawie zł. 5.—.

P. ZYCHOWSKI: Podręcznik do nauki pisania 
godań i pism urzędowych 80 rozmaitych wzorów.

POLSKI SEKRETARZ DLA WSZYSTKICH. 
„Poradnik i wzór prowadzenia niezbędnych ksiąg z 
wyjaśnieniem sposobu prowadzenia buchalterji, in­
formacji i wzorów wszelkich listów, ofert, próśb, 
ogłoszeń, skarg sądowych etc. Dla użytku gospoda­
rza, rzemieślnika i kupca. Zł. 2.—.

ARTYSTOM, AMATOROM I MIŁOŚNIKOM 
SCENY „ESTRADA“ wielki zbiór monologów, żar­
tów, satyr, aktualności, piosenek, dowcipów i aneg­
dotek najwybitniejszych autorów. Repertuar arty ­
stów: Gerasińskiego, Toma, Urszteina, Jastrzębca, 
Hanusza, Rapackiego, Strońskiej, Madziarówny i 
wielu innych. Całkowity repertuar teatrów  „M iraż“ ,

SZYLLER-SZKOLNIK: „Kobieta i kobietka“ .
„Czarny Kot“ , „Qui Pro Quo“ . Serja 10 tomów. 
Myśli, uwagi i aforyzmy o kobiecie. Chcesz poznać 
kobietę, przeczytaj „Kobietę i kobietkę“ . Zł. 1.50.

M. ROŚCISZEWSKI. „Dobry ton“ . Jak się za­
chować w towarzystwie. Szkoła pożycia z ludźmi 
wszelkich stanów, stosunkach poufałych i ceremo- 
njalnych. Zł. 1.—.

A. ŻBIKOWSKI: „Słownik wyrazów obcych“ .
Niezbędnych w życiu społecznem i politycznem. 
Z podaniem wymowy. Zł. 1.50.

$ R . S. BREJER: „Wielki lekarz domowy“ . Nau­
ko ) zdrowiu. Przyczyny, objawy i leczenie wszel­
kich chorób zwykłemi, domowemi środkami, trawa­
mi i sposobami medycznemi. Mnóstwo ilustracji 
i rycin. Cenne wskazówki, jak zachować młodość, 
piękność i zdrowie. Wielka księga w bogataj, płó­
ciennej oprawie. Cena Zł. 10.—.

O TTO  MULLER: „Najnowszy lekarz domowy“ . 
Najbogatszy zbiór udoskonalonych starych i nowych 
środków domowych przyrodoleczniczych na wszel­
kie choroby. 550 cennych porad ilustr. Zł. 1.50.

DR. WYROBEK: „Choroby weneryczne“ . Sposo­
by leczenia. Zapobiegania. Wielka księga. Mnóstwo
iluc¿racji. Zł. 5.—.

DR. JONDELOW ITZ: „Poradnik lekarski dla
mężczyzn i kobiet“ . Choroby weneryczne. Zapobie­
ganie. Leczenie. Zł. 1.—.
W ydaw nictw o I Redakcja „Ś W IT”  

W arszaw a, P iękna  25, m. 12. 
K on to  P. K. O . 12454.

Odłosgenie w yciąć i dołączyć do listu.
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